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Nowi stra-

PAMIĘCI BOHATERÓW Z ROKU 1863.
W prawdzie Napoleon III. powiedział, 

że krew, która się leje „w Polsce w r. 1863 
jest całkiem bezpłodną" — wprawdzie 
wiara Polski w  obcą dyplomację opartą 
byłą na braku jej znajomości, a przywód­
cy rewolucyj europejskich łudzili łatw o  
zapalne umysły polskie płochemi obietni­
cami — wprawdzie zimne ujęcie krytyki 
historycznej nazywa ten wybuch pow ­
stania, jako mało przygotowany, słabo 
zorganizowany, w ięc i bezcelowy w  w y­
nikach, mimo to wyżyna nuty bohater­
skiej, moc wspomnień owej historycznej 
chwili, ęześć dla porywu, pełnego boha­
terstwa, wczuwanie się w  przejścia na­
rodu, w  jego tragedję Sybiru, czy emi­
gracji, w  zasługi, jakie położył dla przy­
szłych pokoleń, dla ich ducha, nie ginie 
nigdy, a w  każdą rocznicę płomieniem  
głębszem, uroczystszem przebiega dusze 
nasze.

Porzucać żonę, dzieci, dobry byt, cie­
płe łóżko, ciszę domu, zabawy sąsiadów  
zamienić je dobrowolnie na mroźną noc, 
ognisko polowe, tyłaczkę po lasach, na­
rażanie życia, niewygody, a potem na 
bezdenny łańcuch cierpień własnych i ro­
dzin, sprzęgniętych z wizją obrazów Grott- 
gerowskich, z dźwiękiem kajdan Ner- 
czyńska, czy z tragedją emigracji, pozo­
staw ić po sobie tysiące mogił i setki szu­
bienic, szlochy rodzin i ich nieszczęście, 
czyż to nie wżera się głęboko w  serce, 
nie imponuje, nie każe z czcią skłonić g ło­
w ę przed ofiarnikami?

A tylu ich jeszcze do niedawna mię­
dzy nami żyło, tak roztapia się w  mgle 
Śmierci ich grupa, a każdy w  cień za­
padający grobu, to jakby obłamująca się 
gałąź z jednego najpiękniejszego drzewa,

które uszanowaniem s t a r o ś c i ,  echem  
wspomnień, żywym  stygmatem mocy 
poświęceń do nas przemawia.

Jest zwyczajem, że młodzież czci 
pomnik bohaterów z r. 1863 na cmen­
tarzu tutejszym, a wieczór płyną stam­
tąd pieśni narodowe wśród gry świateł 
poprzez kontury pomnika. Podniosły na­
strój, jakieś pewne dumy przeświad­
czenie, że Rzeszów i okolica jak zawsze, 
tak i owej chwili tylu ochotników ze 
siebie wydało, ogarnia dusze. W głębi 
cmentarza łyska rycerska szpada przod­
ków, lecą echa Bogu - Rodzicy, rdzawi się 
krew pobojowisk, a choć zgrzeszyliśmy 
potem ciężko, to jednak ogień miłości 
Ojczyzny nie zgasł nigdy, nie zetlił się, 
ani zaginął. Rozbłysnął przysięgą Kościu­
szki i echem Racławic, zagrzmiał już 
u szczytu zw ycięstw a echem Grochowa 
i Ostrołęki, a i z krzaków Polesia, z za­
padlisk Litwy, z oczeretów, z głębir. ka­
zamat szedł w  roku 1863 niegasnącym  
dźwiękiem wołania o wolność przez po­
święcenie, k r e w ,  d o b r o  najdroższych 
i własne.

W  chwili układania punktów Wil­
sonowskich, potem przy wersalskim stole 
stanęli oni w  krytyce sw ych kapiszonó- 
wek i szabli wyszczerbionych Ojców, 
przynieśli na ramionach czyn zbrojny, 
ideowy i . . .  zw yciężyli!

„Chcieliście żyć, w ięc będziecie. . . “

W roczr.icę 70-tą i Wam, wśród nas 
żyjącym zanosimy dziękczynienie, że zro­
dzona z tęsknoty oczekiwań, z krwi w a ­
szej, z m ęstw a żołnierza polskiego zmar­
tw ychw stała Ojczyzna stąpa szlakiem  
szerokim, rzeźbi poczucie miłości i obo­

wiązków. a na Was,* jako na sw e dro­
gowskazy wskazuje.

A cieniom Zmarłych niesiemy mo­
dlitwę, wczucie się w  ich przejścia z czcią 
największą, a radosnem uniesieniem roz­
szerzamy dla nowych członków grób  
powstańczy, tern więcej wartościowy, 
tern droższy.

NA MARGINESIE.
Od wieloletniego prenum eratora „Z i e m  i* 

o trzym a liśm y pism o, które pon iżej za m ie szc za m y:

Dr. Krogulski w „Sokole".

Czytam ostatni numer „Ziemi", przecieram 
oczy, czy na nie j*ka p w ło k a  nie zaszła i zno­
wu czytam i coraz większe zdumienie mnie ogar­
nia z powodu tego „Opłatka".

Zmyślił, czy nie zmyślił -  kto ? S praw o­
zdawca. Ej, nie zmyślił, napisał tak, jak było. 
To samo czytałem i w ,,G izecie rzesz.“ , jak to 
w Sokole Dr. Krogu^ki mówił o pieniędzach 
i miłości przy składaniu życzeń.

Ta Ziemia, to porządne pismo. Podaje prze­
mówienia wszystkich druhów tak, jak były, rów ­
nież i Dra Krogulskiego, chociaż w te ostatnie 
zapewne zupełnie nie wierzy, bo już tyle razy 
pisała o wielkiej miłości Dra Krogulskiego Od 
czasu do czasu i do socjalistów i endeków i lu­
dowców, zależnie od tego, jakiej mu miłości w 
danym czasie i okolicznościach potrzeba było.

Pieniędzy, nawet furę piemąazy, mógł życzyć 
Dr. Krogulski każdemu Sokołowi, bc go to nic 
nie kosztuje i nie boi się, aby który druch s ięg­
nął do jego kieszeni, ale miłeści życzyć może czło­
wiek, który ją  daje, albo który joj potrzebuje. Tara 
Jednak miłość dla. potrzoby, to nio Jtet miłość 
szczera, alr dla wyhandlowania cznpbś.

Pan Dr. Krogulski życzył tej miłości w ręce 
X. Proboszcza. Co za g ry /ąca  irnnja. Słuchając 
zdumiałem się i obserwowałem twarze obu, patrzy­
łem po wszystkich druhach. W oczach X. P ro ­
boszcza zdało mi się widzieć zadowolenie, jakie 
może być z nawrócenia się owieczki w stadzig
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jemu powierzonej — w -oczach innych sarkazm, 
na zaciętych wargach irouję, niewierzącą w praw­
dziwość wymawianych życzeń.

Druhowie przypominali sobie, jeden drugie­
mu na ucho, jak to na takim opłatku przed kilku 
laty Dr. Krogulski siarczyśsie prawił, że katoli­
cyzm Ze Sokołem nie ma i me powmien mieć nic 
wspólnego, — jak to nie tak bardzo dawno g a ­
zetka pod kierunkiem Dra Krogulski go grzmiała 
na papieży, jakie oni szkody narodowi polskiemu 
wyrządzali, na księży, ile oni szkody narodowi 
przynoszą, a na X. Proboszcza po co się pcha 
d o  Rady gminuej. W życzeniu Dr. Kroguiskiego 
płynęło z ust złoto, ale rzeszowski — talmigold. 
A kiedy Dr. Krogulski chylił w życzeniach g ło­
wę przed Ks. Proboszczem, jako widomą głową 
i przywódcą katolików, przed tym, którego za 
żadną cenę nie chciał dopuścić do Rady, wielu 
druhów zadawało po cichu pytania, czy Dr. Krc- 
gulski teraz nie potrzebuje na coś Ks. P ro ­
boszcza ?

W październiku z. r. odbyło s ę posiedzenie 
rady gminnej, na któretn buinvstrz Dr. Krogulski 
wygłosił dużą mowę w sprawie budowy wodo­
ciągów. Była to d iuga  mowa w jednym roku 
pełna optymistycznych horoskopów. Obom m o­
wom poświęciła Gaz. rz. szereg  artykułów — 
my chociaż nie wierzyliśmy zapewnieniom p. 
burmistrza i uważaliśmy, że mowy te mają za 
cel zakręcanie głów, czekaliśmy, aby nas nie 
posądzono o podstawianie kłód w wykonaniu 
Inwestycji tak koniecznej dla miasta i mającej 
przynieść dobrobyt bezrobotnym.

Dzisiaj po k:lku miesiącach uważamy za k o ­
nieczne podnieść, że obie mowy były mirażem, 
fala m organą , a celach ich poprawa prpularno- 
tc i  burmistrza cierpiącej na uwiąd starczy

W  pierwszej mo.vie wskazano, że L<’ga Na­
rodów zajęła się Rzeszomem i myśli o udziele­
niu kredytu dla budowy wodociągów. Nawet 
w czasopismach krajowych ukazały s'ę wzmianki 
w tym kierunku. Łudzono nią, jak długo łudzić 
było można. Gdy Liga Nar. spaliła na panewce, 
w mowie paźdz*ernikowej wysunął burmistrz n o ­
we dwie koncepcje, które podnosimy z treści 
jego prze nówiema.

Koncepcja pierwsza. Firma holenderska zgło- 
s.ła się przez pośrednika, iż gotow ą jest udzielić 
gminie pożyczki na wodociągi w sumie 8V2 mil. 
zł. Spłacalnej w 10 latach wraz z procentami. 
Raty roczne wynosiłyby około 1 milj. zł rocznie 
Ponieważ gmina nie jest w stanie sprostać ta­
kiemu zobowiązaniu, zwróciła się do B. G. K., 
aby ten pożyczkę holenderską przejął, spłacał ją 
firmie w 10 latach, a gminie spłatę rozłożył na 
30 lub 40 lat. Gmina czeka decyzji B. U. K.

Kombinacja drtiga, Inż. Dziakiewicz, który 
sp raw ą  wodociągów rzeszowskich zajmuje się 
cd  szeregu lat, podejmuje się przeprowadzić w o ­
dociągi od studzien nad Wisłokiem do Rynku za 
1 milj. zł. wpłacony zgóry. W  tej kombinacji nie 
m a przeprowadzenia wodociągów po ulicach, 
tem mniej doprowadzenia ich do pojedynczych 
dom ów  i o instalowaniu ich w domach. Niestety

Prowianty dla biednych
opał i naczynia kuchenne
przyjmuje Zakład S. S. Albertynek 

(obok Strażnicy Pożarnej).

Źyczenia_c4y przyraacaenie.Dra Kroguiskiego 
jakież one oujrełnie ber wartofci i nieszczere. 
A czy :nie pamiętamy piayrzeczeń D ®  Krugul- 
-skiego w -uprawie „Domu >L'sa K u l r  — poszły 
one « dymem, ® dom w a la ł  opreedaoy. A jak 
było z przyrzeczeniem dania ,Białemu Krzyżowi41 
domu poa kościołem garnizonowym na świetlicę 
żo łn ie isk ą?  W krótkim czasie po tem przyrze­
c z e n i  oddał Dr. Krogulski dom ten socjalistom.

Wiele, jakżeż wiele przykładów można cyto­
wać, w których Dr. Krogulsui występuje jako 
cziuwiek n ' ‘ dotrzymujący przyrzeczeń. — A gło- 
śnem b iło  odezwanie się Dra Kroguiskiego do 
p. Vascu, gdy ta powołała się na j^go przyrze­
czenia, że dziwi się, że wierzyła w jego obietnice.

Szaweł stał się Pawłem, lis czrfsem potrafi 
przybrać skrom ną minkę i wszystkich w błąd 
wprowadzić, ale w życzenia Dra Kroguiskiego 
w Sokole tak pod adresem „S o k o ła1', jak i Ks. 
Proboszcza ani rusz nie mogę uwierzyć, jako 
w szrzete , bo to bujdy, bujdy i jeszcze raz bujdy

D h uczestnik.

B G. K. tej pożyczki jednego m arnego miljona 
odmówił. Naieży jeszcze (mówił burmistrz) czy­
nić starania o pozyczkę w Zakładzie pensyjnym
i w Zakł. Um. Prac., może tam chw yci

Upłynęło już kilka miesięcy od tej rewela­
cyjnej mowy p, burmistrza, i o ile jest śniy po- 
iri rmowani, sprawa wodociągów stoi na zupeł-
ii e m artw ,m  punkcie. Jak i ee! mi-ł p. burmistrz 
i czy budowa wodociągów jest w dzisiejszych 
czaisach możliwa do zrealizo*ania, wypowiemy 
nasze zdanie w następnym numeize Ziemi.

NOWI STRATEGICY
Według pism sanacyjnych, — czy one nazy­

wają s :ę iskrami, gazetami rzeszow skim i,  sło­
wami cetera bomba, — opozycjoniści to ludzie 
bez przeszłości, tereznicjszoścr i przyszłości, co ­
raz nowi formują się strategicy sanacyjni, którzy 
stosownie do swych zakutych mózgownic, ro z­
głośnie dowodzą rzeczy, jakich nie było, lub prze­
ciwnie zaprzeczają rzeczom, które były uskutecz­
nione przez jedną istotę żyjącą.

A więc według nich był tylko 4eden czyn 
zbrojny z Kijowem na czele, —  nie było nato- 
n i i i i t  Rozwadowskich, Hallerów, Weygandów, -  
ci ludzie to były sobie legendy wysnute w giowie 
narodowej demokracji. —  Dmowsiu z komitetu 
narodowego zebrał tylko po kancelaryach, — 
wojsko błękitne tylko z powodu niego, — a nie 
z powodu czynnika decydującego nie szło do 
Polski. Dzisiejsi wysłannicy, jak Targowscy, Ko­
cówie i t. p. nic, a nic n ! żebrali w anfyszam- 
brach i przez to zapewne, a nie pi zez wewnę­
trzne położenie Polski, lie może Ona ani rusz 
otrzymać pożyczki, aczkolwiek otrzymują ją Ru­
muni i inne państwa.

Ci nowi strategicy okropnie się cieszą, gdy 
wyszukają jakiś wyraz polski i przylepią go do 
opozycji, oczywiście ni przypiął, ni pizyłatał, — 
8lbo gdy mogą sami się chwalić. —■ Toteż z ucie­
chą czytają bezmyślni Polacy w prześle sanacyj 
nej takie słowa, jak: „pełzał, jak g a d “, „wszy 
ł a z i ły ,  lub, że jakiegoś tam Spinozę uczcił w i- 
mieniu rządu polskiego jakiś wolnomyśliciel 
z Polski w Amsterdamie, albo że opozycja nie 
zanotowała, zmniejszenia się bezrobocia na wio­
snę, —  lub, że p. Matuszewski pochwalił się, że 
za drogie pien:ądze kupujemy parę zapałek (a co 
to będzie, gdy jedna zapałka będzie kosztowała 
10 gr. ? przypisek kedakcj')- — i tak dalej, aż 
do skutku —  wychwalanie siebie, a potępianie 
opozycji.

~  \  f v
Najciekawszy jednak jest okaz strategika na 

gruncie rzeszowskim w osobie p. Sieradzkiego. 
J e s t  on mianowany posłem, lecz w sejmie n ic  
nie mówi, tylko r-ęce podnosi, a z a  tc pod  osłoną 
policji raz po raz przemawia, a nawet popełnił 
mOwkę w dniu b g o  g rudn ia  roku pańskiego 
1932 w kzeszowie do b iac tw a str&eleokiego. Klę­
kajcie narody co to za wielki s trj teg ik! Jeżeli 
kto nie wierzy, niech poprosi o odbitkę gszety 
rzeszowskiej, a dowie się. — Oto p. Sieiadzki 
mówił tam, że strzelcy dzwonią w dzwony i krzy­
czą, że wtzysiko ro b ią  ala państwa, a nic dla 
siebie. — b o  pewnie monopolka, to także rzecz 
państwowa! Nic też dziwnego, że obok armji 
wielkiej t *orzy się armja pomocnicza, tj. Strzelcy.

I p. S>eradzKi, że iepszą jest mniejsza armja, 
niż wii łka, bo żołnierz nieraz z niechęcią idzie 
na wojnę, — strzelec zawsze pójdzie. Naprawdę 
n wv generał wyrósł ua podwórku sanacyjno - 
rzęs nws-oem i chwała rzeszowska pójdzie pod 
nieb'osy.

Ale co dziwnego! Takie bzdurstwa nie tylko 
przepuścili b racu strzelcy, ale i cenzura rzeszow 
ska. No! no! A  coby się stało z  Z iem ią rze­
szowską, gdyby bron Boże napisała tak o o bo­
zie Wielkiej Polski ?

A no :dą idą nowi strategicy na zagrożone 
odcinki pracy sanacyjnej! Niech sobie idą! W szy­
stko cierpliwie przetrzymać trzeba!

D a jc ie
dzieciom biednym obiady. Zgłoszenia 08 P lebani.

KRONIKA JAROSŁAWSKA
Mam zaszczyt donieść, iż

otworzyłem i prowadzę
kancelarję adwokacką

w J a r o s ł a w i u ,  p r z y  u l .  D ie tz iu a a
__________ Pr. TADEUSZ MAL'NOWSi'1

7 kroniki żałobnej
Doi a 10 stycznia br, zmarła w Sieniawie 

śp. z Macheków JU L JA  A LEK SI2W ICZOW  A, 
wdowa po aptekarzu i właścicielka 8oteki v  
Sam oorze.

Tradycyjny opłatek urządza Tnw. SZKOŁY 
LU D O W EJ w Jarosławiu, w niedzielę dnia 22 
stycznia b r .  w salach S.)łoł-i, j godz. 12 w po­
łudnie, dla P. T. Członków i Delegatów czytelń 
w powiecie, — Wstęp 1 zł.

Komunikaty Zarządu Koła T. S. L. w Jaro­
sławiu — c d. IV. Wszystkie uroczystości, j» k k  
dotąd odbyły się w Ochronce T S. L. na 3  >lno- 
Leżajskiem przedmieściu Jarosławia, przewyższyła 
swoją wzniosłością i znaczeniem uroczystość z dnia 
9 października u r. W tym dniu bowiem odbyło 
się wprowadzenie i zainstalowanie w Kąplicj' 
ochronkowe, Najśw. Sakramentu, za zezwoleniem 
Kurji Biskupiej w Przemyśla wydanem na pod­
stawie urzędowego s t w i e r d z e n i a ,  że.istnięją 
w O chronce warunki wymagane przez prawo 
kanoniczne, aby w omawianym miejscu mógł 
być przechowywany Sakrament Ołtarza. —Na uro­
czystość złożyły się Msza św. odprawiona przez 
prezesa K-iła i opiekuna Ochronki Ks. T. Hę- 
d-zaka ctlem  l i  konsekrowania H istji Przenąjśw. 
następnie miejscowy proboszcz ks. Prałat Męski 
Z. poświęcił nowe szaty 1'turgiczne, związane 
z wystawieniem Najśw. Sakram entu  aokomił 
symbolicznego napalenia lampy wiecznej i odp ra ­
wił z kolei sumę z wystawieniem Najśw. S ak ra ­
mentu w monstrancji. Tenże Celebrans wygłosił 
piękne, okolicznościowe przemówienie. Dużą salą, 
gdzie mieści się kaplicami koryrarz pizylegly, wy 
pełniała po brzegi puolicznośc. Rzewny widok 
przedstawiała zwłaszcza, adoracja  Sanctissimum 
ze strony dzieci z przedszkola. Z .okczj: odnośnęj 
uroczystości Zarząd Kołu postarał się o pamiąt­
kowe fotografje obrazu sw. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, patronki Ochronki, z  okolicznościowym 
napisem — przeznaczone do rozprzedaży po ce­
nie 50 ,gr., — w liczbie 100 szL Oprócz tego 
postarano się o zdjęcie poszczególnych, charak- 
tei ystycznych m om entów  z  uroczystości. Łącznie 
zaś z przygotowanem wprowadzeniem Najswięt. 
Sakramentu, popłynęły hojne dary w postaci 
potrzebnych naczyń, sprzętów i szat liturgicznych 
tak dalece, że obeszło się bez groszow ego nawei

KRĘCI0ŁKI WODOCIĄGOWE BURMISTRZA
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-wydatku w tym względzie ze strony Zarządu 
Kota. I tak: WP. Notarjuszowie E. Gautherowie 
ofiarowali bardzo piękną złoconą monstrancję 
i puszkę dla przechowywania Komunikantów 
wraz z kwotę zł. 50 — n a  sukienkę, mającą po­
krywać puszkę, WP. kier. Kilarscy darowali k a ­
dzielnicę z łódką, Siostry służebniczki lampę 
wieczną, W P. prof. Z. Wiśniowscy Konopcum, 
n a ' tabernakulum i miejscowa ludność welon. 
Hojne te dary pozostaną we wdzięcznej pamięci 
przede wszy stkiem u miejscowej Polonji i służyć 
będ ą  ciągle do kultu Eucharystii. V. Stosownie 
do ustawy o przedszkolach, Zarząd Kcła i Z a­
rząd przedszkola w O chronce T. S. L. wygoto­
wały i przesłały władzom szkolnym .Btamt przed­
szkola i inne wymagane dokumeuty. Osobno 
Zarząd  Koła wniósł podanie do  Kuralorjum O. 
S  L. o koncesję na prowadzenie przedszkola. 
Obecnie przedszkole liczy 33 dzieci polskich. 
Dzieci otrzymują w dalszym ciągu posiłek z mię- 
Siwa, ofiarowywanego przez W P. Bakalarzów.

■rożny pożar w Jarosławiu. W e środę wie* 
czorem oko ło  godz. 7 wybuchł znaczny i groźny 
pożar w części obecnego  rynku, zwanej placem 
św. M«chala. Z  nieznanych dotychczas powodów 
zajęło się wiązanie dachowe dużej, dwupiętrowej 
ktfrffienicy, będącej własnością fundacji ś  p. płk. 
Oodzińskiego, a przeznaczony na bursę ręko­
dzielniczą Og.eń trwał przeszło 3 godzin; i s tra ­
wił w zupełności więźoę dachową. Zachodziła 
-obawa przerzucenia się ogn ia  na dolne piętra 
gdyż m otorowa s ikaw ka miejscowej straży po­
la rn e j  zepsuła się po 20 minutach działania m u­
siano wzywać straże pożarne z P r z e w o r s k a  
i Przemyśla. Usiłowaniom, połączonych straży, 
przy silnym i wydatnym udziale wojska, udało 
?ię w końcu ogień zlokalizować i ugasić. — 
W  dwa dni później mieliśmy w Jarosław iu  mały 
pożar spłonęła budka trafikanta znajdująca się 
w rynku.

K R O N I K A  R Z E S Z O W S K A

Odczyt. W niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 4 
po poł. urządza Liga Katolicka odczyt w sali 
S okoła . Prelekcje na temat: „Matka i dziecko” 
wygłosi Dr. Nieć.

Propaganda Trzeźwości. W dniach ud 1—8 
lutego Dr. obchodzi znowu cała Polska „Tydzień 
Pi o p ag m d y  Trzeźwości". Celowość a nawet k o ­
nieczność tej akcji nie ulega już dziś dyskusji 
i chodzi tylko o sposób jej przeprowadzenia. Ca 
i jak można i należy uczynić w tej sprawie na 
teren.e naszego powiatu, ustalił Komitet Tygodnia 
P ropagandy Trzeźwości na specjalnem zebraniu 
w sali posiedzeń miejscowej Rady Powiatowej 
dnia  14 stycznia.

Odezwa. O byw atele! Z  wracamy się do W as 
z gorącym i serdecznym apelem w następującym 
apelem  w następującej spraw ie: położenie pol­
skiej młodzieży akademickiej szczególnie we Lwo­
wie jest bardzo ciężkie. Wzmagający się kryzys 
i ostatnio bardzo znacznie podwyższone opłaty 
pogorszyły do tego stopnia sytuację polskiej mło­
dzieży akademickiej we Lwowie, iż z największą 
obaw ą patrzymy na przyszłość. Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z doniosłej roji, jaką wobec Pań­
stw a spełniają tutejsze Wyższe Uczelnie. I dlate­
go  w poczuciu ciążącej na nich odpowiedzial­
ności. Towarzystwa nasze, istniejące z pożytkiem 
dla polskiej młodzieży akademickiej od lat siedm- 
dziesięciu zwracają się do W as Polacy — z ape­
lem i proŚDą: przyjdźcie nam z pomocą lii  Uczyń­
cie dla naszej młodzieży tyie, ile w tych ciężkich 
czasach uczynić zdołacie. My ze środków  uzy­
skanych  od W as utwoizymy specjalny fundusz 
opłatowy, z którego zaopatrzymy najbardziej 
potrzebujących z polskiej młodzieży akademickiej 
atudjującej we Lwowie bez żadnych różnic i bez 
względu na przynależność do Stowarzyszeń Aka­
demickich. Po ukończeniu akcji złożymy publicz­
ne  sprawozdanie ze sposobu zużycia zebranych 
funduszów, przycźem uprosiliśmy Kuratorów na­
szych Towarzystw, wydelego wcnych przez Senaty 
Akademickie naszych Uczelni, o bardzo ścisłą 
współpracę i kontrolę naszej akcji. O byw ate le! 
Ostateczność nas zmusza do wszczęcia naszej 
akcji. Datki i ofiary prosimy wpłacać załączonym 
czekiem na konto P. K. O. Nr. 146.926 ze wzmian­
ką „Biuro opłat". Korespondencję prosimy kiero­
wać i o wyjaśnienie się zw racać do „Biura opłat, 
Bratn ia  Pomoc, Politechnika, Lwów".

Lwów, 21 grudnia 1932.
Z a rząd  B rat. Pom. S tud . U. J . K . — Za- 

rzą d  B rat. P o m . S t. A kad . Med. Wet. — Z arząd  
K o ła  S tu d .m tk  W . U. L.

R Z E S Z O W S K A  i J A R O S Ł

Kalendy wykona iej niedzieli chór sem in ir -  
jalny pod batutą prof. Łaszewskiego w kościele 
farnym o godzinie 8 30. W  czasie mszy zbierać 
się będzie ofiury na  biedne dzieci.

Zakupy drzewa na npał przez zubożałą ludność 
roboczą i podupadłą Inteligencję urzędniczą. Dzię­
ki bezrobociu wsi biedna ludność miejska może 
się każdego dnia tanio zaopatrywać w drzewo 
na opał wob«.c niedostępnych cen węgla, przy­
wożone furami z Woli . aniżowskiej, Borku wiel­
kiego, Wysokiej i miejcowości z okolić Strzy- 
żowskiego i Błażowskiego. Pizyjezdżające fury 
z drzewem są spędzane z placu targow ego ż ą ­
daniem Opłaty placowego, której przyjeżdżający 
nie jest w stanie zapłacić nie mając gotówki na 
wsi i przyjeżdżając po nią bez grosza p.zy duszy. 
Zamiast konie popaść i dogodnie dia kupujących 
przywiezione drzewo sprzedać, po całonocnej jeź- 
dzie do i..pasta z drzewem rozpoczyna sję objazd 
fur po mieście trwający nieraz ao 1 godziny 
v* południe, aby opłaty uniknąć. Uznając dobro­
dziejstwo obecnej konjuntury kupieckiej i oobro- 
dziejsl wo jakie slp w kryzysowym czasie zjawiło 
należy przyjeżdżające z drzewem fury zwolnić od 
opłaty postojowej, aby się plac zakupu ustalił. 
Korzystniej dla Magistratu jest z tych opłat od 
fur zrezygnować niż robić przydały z bardzo 
drogiego węgla.

„Wieszczka karnawału" — w radjo Dnia 231
0 godz 20.00 nadana będzie przez radjo aktualna 
operetka Em eryka Kalmana p. t „Wieszczka Kar­
nawału". Operetka la obfituje w niezwykle piękne 
melodje, tętniące rytmem tanecznym, a akcja tO' 
czy się w Monachjum podczas szału zaDaw karn a­
wałowych.

J a s e ł k a  seminarjalne zorganizowane przy 
udziale całego prawie grona nauczycielskiego, 
pod kierunkiem prof. Łaszewskiego, a wykonane 
przez uczniów seminarjum, szkoły ćwiczeń, oraz 
uczennic szk Jadwigi,  zostały odegrane ub. nie­
dzieli, przy wypełnionej sali ku wielkiej uciesze 
widzów dl. niezwykłego artyzmu, wiejącego z tego 
sam ego miłego oratorjum ułożonego przez X. 
Sobeckiego, z muzyką na orkiestrę Urban.’ego 
D orhód  przeznaczył P. Dy rektor Marcin Wołowiec, 
ins< enizator myśli wykonania tego roku „Jasełek" 
w całości na kościół seminarjalny. — JasełKa 
zostaną powtórzone tej niedzieli po zniżonych 
cenach.

Fala taniości o ftp  jtrorsnt. Cena karpia 
była dotąd 1 zł 50 g r  ao  1 zł 80 g t .  Dziś pod­
skoczyła na targu rjtonym na 3 zł i podwyższa 
się co tygodnia. Należałoby sprawę zbadać przez 
powołane czynniki i  ukrócić kartelową swobodę.

Na tablicę pamiątkową w westibulu S iero­
cińca złożyli 100 zł. Zofja i Ludwik Wołoszyn 
senior Eksporterów zagranicznych. Kto chce u- 
wieczntć swoją pamięć na długie wieki, niechaj 
n aś laduje ich pizykład. Obecnie Komitet przystę­
puje du urządzenia wewnętrznego budynku S ie­
rocińca i Bursy Rzemieślniczej. Stolarze żądają 
za m ałe  okna na poddaszu po 20 zł. a za duże 
po 70 zł. Okien w całym budynku jest 120. J e ­
dno okno ufundowali Eksporterzy za inicjatywą 
p. J a n a  Czecbnickiego. Upraszamy innych ofia­
rodawców aby w Redakcji Z. Rz. złożyli swoje 
deklaracje. Póki stać będzie Sierociniec, nie wy­
gaśnie pamięć o ich miłusiernym czynie, gdyż 
zostanie zapisany w Złotej Księdze Dobrodziejów

K om itet.
Gospodarstwo rybne na Wisłoku i dorzeczach'.

Na targ  rybny są  przywożone w wielkiej często 
ilości szczupaczki wagi 10 i 5 dkg na tak zwa­
nych nitkach i kilka sztuk bywa sprzedawane za 
cenę 3 0 - 6 0  groszy. Na siekanie na gałki bywa 
sprzedawany narybek za nitkę po 20 — 25 groszy 
Pomiędzy kiikudziesięćiu sztukami uklei jest w po­
łowie narybek brzany i świnki wielkości małego 
palca od ręki. Ze stawów gminnych przynoszą 
chłopaki koszami na siekanie karasie wielkości 
podwójnego owsa. Możepy Rada Powiatowa lub 
Starostwo wglądło w stawową gospodarkę gmin. 
Podobno egzystuje Tow arzystw o rybackie a n a ­
wet są płatni dozorcy, których na targu  nigdy 
nie widać. Widocznie zamiast karty sprawdzać
1 targiem ryb się zainteresować zadowalają się 
sprzedażą ryb przez ich żony. Przy takim stanie 
gospodarki rybnej zniknie majątek narodowy dla 
przyszłych generacji zostanie tradycja, że w W i­
słoku były ryby jak dla nas często znajdowane 
w Wisłoku kości mamucie i skamieniałe dęby, 
rogi renn i jelenia.

Tadoutz Faliszewski — w Radjo. Dnia 28 I. 
o godz. 2G'0G w wieczornym koncercie muzyki 
lekkiej weźmie udział ulubieniec puolicznośri, T a­
deusz Faliszewski, który wystąpi z nowym re­
pertuarem swoich piosenek. W  programie orkie­
strowym szereg  utworów o charakterze lekkim 
pod dyrekcją Stanisława Nawrota.
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wyświetla przepiękny film
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"Majster stryk". Ad w. Dr. Schlager z Rze­
szowa wystąpił o odszkodowanie w kwocie 1576 
zw. za zniszczenie nakładu broszury „Majster S ryk“ , 
skonfiskowanej, a zwolnionej prz z sad. b roszura 
zawiarafa wierszowany pamflet przeciwno ta rz e  
śmierci z wycinkami gazet różnych kierunków, 
dooząwszy od organu klerykalnego, poprzez rzą 
dowy, a na komunistycznym i wolnomyślicielskim 
kończąc. Śledztwo zakończoue zostało umocze­
niem i decyzją zwrotu nakładu broszury, który 
został spalony p^zez władze administracyjne.

Jakie pieniądze srebrne zostały wyesfans.
Z dniem 31 grudnia 1932 r. srebrne 1 złotówki 
przestały być prawnym środkint płatniczym — 
Oddziały Banku Polskiego będą je wymienisły 
do kuńca 1934 roku. S rebrne 2 złotówki I emisji 
(większe) kursują jeszcze do końca stycznia roku 
bieżącego i przez cały styczeń mószą być przez 
wszysikteh przyjmowane. Nikt nie może odmówić 
pizyjepia ich. Po 31. 1. 1933 r. będ? wycofane 
z obiegu —  Odaziały Banku Polskiego będą je 
wymieniać do 31 stycznia 1935. Dla sreDrnych 
5 ziotówek (większe) nie ustalono jeszcze zupełnie 
terminu wymiany — i kursują na równi z 5 zło­
tówkami II emisji.

Para nie para nowy przemysł ya-n.a-upu i tur 
gów pod czerwonym parasolom polegający na sztu­
ce, że pomiędzy palcem wielkim a wskazującym 
jest trzymany od spodu papierkowy cukierek i przy 
przesuwaniu jak na klawiszach fortepianowych 
według potrzeby wypuszczany dia pary lub nie. 
Gia w pieniądze lub o cukierki odbywa się przy 
wieikim oblężeniu ofiar oszusta. Jaw n e  to oszu­
stwo bywa tolerowane i z powodzeniem a szkodą 
ludności uprawiane.

Muzyka lekka z Wiednia. Nadawane ostatnio 
kilkakrotnie audycje muzyki lekkiej z Wiednia 
zdoDyły sobie wśród radjosłuchaczów ogólne uzna­
nie, dzięki mistrzowskiemu wykonaniu i doboro- 
wem repertuarowi. Podobną audycję transmitują 
rozgłośnie polskie we wtorek dnia 2 4 . 1. o godz. 
20.00 w wykonaniu orkiestry wiedeńskie] oraz 
solistów.

0 zniżkę opłat pocztowych. Centrarny Zw ią­
zek Przemysłu przygotował materjały w oprawie 
obniżenia opłat pocztowych i telegraficznych. P o ­
stulaty sfer gospodarczych idę w tym kierunku, 
aby opłata za listy do 20 gramów wagi obniżona 
została w obrocie wewnętrznym do 20 groszy, 
a za karty korespondencyjne do 10 groszy. Dal­
sze stawki taryfy pocztowej miałyby być obniżone 
odpowiednio do nowo ustanowionych opłat pod­
stawowych. Sfery gospodarcze dom agają się nadto 
wyoatuego obniżenia opłat telegraficznych oraz 
opłat za rozmowy międzymiastowe telefnlczne.

Pochoinkowo rozmyślania a tegoroczna ntwość.
Corocznie przyjeżdżają tury z hoinkami objeżdża­
jąc ulice miasta, i ludność m ogła przed domem 
hoinki zakupić. W  lym roku furom nie pozwolono 
się zat-zymywać odsyłając je na Nowe Miasto, 
gdzie bywały przez przekupniów wprost ograb io­
ne. Zrospaczoiiy kmiotek widząc, że nie uzyskał 
gotówki własnych kosztów sprzedawał furę ho- 
inek nurtem, zadowalając się jakimkolwiek zy­
skiem. Dalszą rolę spełniała kartelowa rodzina 
znana z rynkowych awantur i żądała za sztukę 
1 zł. 50 gr. do 2 zł. 50 gr. gdy u chłopka m oż­
na było ładniejsze drzewko nabyć za 50 gr., gdyż 
przy obecnej taniości drzewa kmiotek jak opowia­
dał płacił w lesie r a  sztukę po 35 groszy. Jedynie 
na placu, obok probostwa m ożna było z jednej 
furki nabyć drzewko z pierwszej reki po przy­
stępnej cenie. Nowość kartelowa i wyzysk nie 
powinny się w przyszły roku powtórzyć.

Transmisja z Drezna opery „Ifigenja W Aiili-
dzie.„ Dnia 26 I. o godz. 20‘00 „Polskie Radj<»“ 
transmituję z Drezna nieznaną u nas  operę „Ifi- 
genja w Aulidzie" Glucka, w wykonaniu zespołu 
opery drezdeńskiej, gdzie wystawienie tej opery 
posiada oddawna sw ą tradycję rozpoczętą przez 
W agnera , który dokonał genjalnego jej op raco ­
wania.

Datki p. Mieczysław Giodt na Sierociniec t  zł.

REPERTUAR KIN:
„ W A N D A "  wyświetla piękny film p. t. 

„QU1CK"

„MUZEUM" wyświetla przebojowy film pt. 
„BLOND YENUS"
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Mato kto z mieszkańców miasta wiedział, że 

w Betoniarni Wydziału Powiatowego mieszka od 
25 lat krzepki jeszcze w pełni władz umysłowych, 
emerytowany funkcjonariusz Zarządu Drogow ego 
Wydziału, powstaniec z r. 1863, Józef Brzeziński.

Pochodził ze Żmudzi, z Poniewierza. Gim­
nazjum rosyjskie ukończył w Wilnie. Eona pow ­
stańcze, głos wołający do współdziałania, każe mu 
brać czynny udział, a przedtem jeszcze, w chwili 
gdy Murawiew sroży się w Wilnie, Brzeziński 
pod płaszczykiem czynownika przywiązanego do 
Rosji z jedną ręką na kaszcie, z drugą na re ­
wolwerze drukuje tuż obok pałacu tajne odezwy, 
rozrzucane po całej Litwie. — Bije s !ę pod Lud­
kiewiczem, bierze udział w szeregu potyczek, 
przemierza Żmudź i Litwę, aż wreszcie po upadku 
powstania przez Rygę ucieka do Szwajcarji, gdzie 
wydaje czasopismo .Chwilę*1 a potem do Paryża, 
stykając się tutaj z „czerwonym** generałem J a ­
rosławem Dąbrowskim. Przeżywa komunę, potem 
Sedan, wkroczenie Prusaków do Paryża, aź wre­
szcie stęskniony do kraju, bez środków  do życia 
przybywa do Mcłopolski, gdzie w dobrach M. Go- 
łuchowskiego otrzymuje posadę oficjalisty. Traci 
ją wnet, bo twarda natura żmudzka nie chciała 
głowy zniżać przed innymi. Na szczęście dociera 
Brzeziński do inżyniera drogowego Wydziału 
Powiatowego Kfihnela, powstańca, z którym wal­
czył w szeregu potyczek i ten umieszcza go naj­
pierw w Nisku, a potem w Zarządzie Drogowym 
w Rzeszowie.

Był tu okres, gdy żyli razem byli powstańcy 
inż. Kflhnel, Dr. Zagórski, S a m b ra -K ih a n e ,  Ma- 
zaraki, Zgluszczyński, Cybulski, Kluz, Szołdra, 
Wicek (tercjan), Inż. Kuhnel organizuje tutaj Two 
powrtańcze, staje się inicjatorem pomnika pow­
stańców na starym cmentarzu wraz z J e rzm a­
nowskim i Chmielińskim, a Brzezinński dopóki 
może pracuje czynnie w Zarządzie Drogowym 
przenosząc się temu około 25 lat na emeryturę 
i usuwając się w zacisze domku Betoniarni, o ta­
czany nadfl  po śmierci Inż. Kuhnela opieką jego 
zięcia, prof. Seminarjum — Mazurkiewicza, i po­
zostałego tura} syna prof. Gimnazjum — Stefana.

Małomówny, zamknięty w sobie starzec w oto­
czeniu ukochanych w r ó b l , które gromadami kar­
mił, wśród odcinków gazet, jakie zabierdł, szedł 
zawsze gorącą myślą w przeszłość pełną wspom- 
oień, zaznaczał swe przywiązanie do tej, za którą 
walczył i tułał się, a tak cieszył się teraźniejszo­
ścią! Nędza robotnicza była mu zawsze najbliższą 
sercu, wielu też robotniku w wspierał chętnie i ofiar­
nie i z nimi się stykał.

S. p. Brzeziński zmarł po krótkiej chorobie 
w dniu 11 bm. Pogrzeb z honoram i wojskowymi 
odbył się w dniu 13 b. m. na stary cmentarz.

Ostatni — z ognistych słupów przeszłości, 
z postaci żywych, łączących nas z wielką chwilą 
powstania, ubyła jeszcze jedna, a ostatnia na te- 

j-enie Rzeszowa, kończąc długi, zaszczytny szereg 
Spoczywających na cmentarzu.

Dzisiaj, w 70-tą rocznicę gorące wspomnienie 
pobiegnie tak ku Tobie, jak i ku Tym, którzy 
zgrupowani koło pomnika powstańców wołają 
ku nam wielkim głos im swych poświęń i ofiary 
z krwi i życia, z ciszy i błogości na rzecz m ąk 
i tułactwa, a wszystko z myślą o szczęściu, już 
nie własnem, ale następnych pokoleń.

MICHAŁ MATERNICKI
Rzeszów, ul. 3-go Maja 

poleca

-po cenach bardzo przystępnych: w szel­
kie przybory krawieckie, szaliki, roboty 
ręczne, makatki, pończochy, rękawiczki, 

krawaty i t. p.
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&  USUWA NAJSILNIEJSZE

Ś/m w  BÓLE GŁOWY  ™

.7
r faenwu OwiczMC-ftwtacsuTYcnKt ~S

<  „PAPIERNIA” ►
P O L E C A :

Kartki pocztowe 
Papier l i s t o w y

kalendarze na rok 1933

Obrazki kolendowe
po cenach b. niskich

OPRAWA OBRAZÓW = n H
l l l l l l  P O  C E N A C H  B A R D Z O  N I S K I C H .  | | | | [ |  

W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  i K A N C E L A R Y J N E .

BANK SPÓŁDZIELCZY ł
♦  ZIEMI RZESZOWSKIEJ ♦

SPÓŁDZ. z NIEOCR. ODPOW. w RZESZOWIE
Z A M K O W A  3.

przyjmuje wkłady oszczędnościowe 

ZŁOTOWE jak i DOLAROWE
za w y s o k i e m  oprocentowaniem

Załatwia inkasa = =  Przeprowadza przekazy zagraniczne

Fabryka pieców kaflowych 
A L O JZ E G O  M OLA

(Synowie)
W  R Z E S Z O W I E  

p o le c a :

piece i kuchnie kaflowe 
szam otowe, ogniotrwałe, 

w  rozmaitych kolorach 
i deseniach.

Dla właścicieli nowych bu­

dynków długoterminowy 

k r e d y t .

potaniał!!!
w SKŁADNICY KÓŁEK ROL

ul. Dra Jabłońskiego.

Pism o wydaje i redaguje Kom itet. Redaktor odpowiedzialny Jan JLuraś. Drukarnia Udziałowa w Rzeszowie.


